
No.wa sława Ameryki1 EUssa Laindi i genjalny tragik Lionel Barrymore 

w wfeikim film.1e „Moskwa bez Maski" ·wy &wiet1anym na otwarci·e sezo 

nu w kinie „Palace". 

Nieodłączni komicy ekranów amerykańskich Karo! Dane i George K. Arthur. 

Odbitt!) w drukarni „Kurjera Ł6d7Jkiego". 

Ni·ezrównana Meksykanka, Dolous 

del Rio, bohaterka nowego filmu 

dźwiękowego· ;:Dziewczę z nad Rio". 

J eanette Mac Do1nałd, · z.aws:ne uś· 

miechnięta partnerka Cheval}era z 

filmów „Go·dz:na z Tobą/', Pa.rada 

miłości"1 ,,Moirite Carlo",· „Afera mę 

żatlci", „Kochanek ·o północy" i w in. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO" 

ROK VIII.§§§§§~§ NIEDZIELA, dnia 9 października 1932 roku~~§§§§§.Nr. 4 1 
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Świątynia Opatrzności Bożej. 

Ziąiwdz~ęczając ofiaimoŚci mies~ańców Marysina po<li Łodzią s~anęła 'tani ::Piękn~ powa świątynia Pańska, ~znies~:ona pod wezwa„ 

n:em O:patrzp.ÓścLB_Qżęj_, W U.biegłym tygodn1u odbyło s,}ę .. u?loczyste .. p~:wię<:eintie .tej .świątyni~. Aktu kon®kracji __ dQ:lrnnał J. E. 

ks. biskup dr. w. Tyrmi€llliecki w asyście k1s. ks. prałatów Kapituły łódzkięj i alumnów Seminarjum Duchownego. W uroczys­

tości wzięły u;<Lział n:iiezlic:ztone r~esze wiernyrch. Na zdj~ciu powyższem widzimy 'f;ag~~nt nowego kośóioł'a w Marysinie. 
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Wznowienj1e komedji Winawera „H. H. 

Inżynier" w Teatrze N a rodowym spaliło 
-że się tak i,yyraZ1imy - na. panewce. 
W ciągu dz.ies.ięciu lat dzielących nas od 
chv,ri}j! powstania tej komedji, proch jej dow 
cipu zvnetrzał i zamókł, a to, co było ])O­

dówczas pełny:m kipiącego życja aforyzmem 
i trap:ą.cym gdzie należy sarkazmem, stra­
ciło już dz'.ś moc oddział~".vania na widow 
nię i dlatego pada - wpróżnię. Uhvo1·y 
sceniczne \Vinawera mają, jak to v.'iemy, 

wszyscy, '"''ybitnie feljetonowy charakter. 
meszą, bav,rią, błys·zczą - alle na krótką 
metę i jak feljeton, żyją krótko. Ni•e mog. 
ła unjknąć zwykłego losu i ta niez,gorsza 
E>kądinąd (grana :niegdyś w Łodzi) komed 
ja, której pomysł zasadniczy polega na 
zręcznem przesunięciu granicy, dzielącej za 
zv."'Yczaj t. zw. ludzu normalnych od t. zw. 
ludzi pomylonych. Dużo stąd wynika za­
bav:nych sytuacyj, w których centrum 
stoi ów inżynier, ulubiony przez Winawe. 
ra ty.p: przedstawi.ciela inteligencii·, oppry 
mowanej przez pieniądz i chamstwo. Ba1·­
dzo dobra obsada sztuki, z pp. Węgrzynem 
Kurnakowiczem, Lindorf ówną i Czapl:ńską 

na czele, i słuszn.~ całkiem . założenie au„ 
torskie, nie mogły jednak uratować komed 
ji, która się po~prostu prz.eżyła. „R. H. In­
żynier" bardzo prędko zniknął z afisza, na 
h<tórym zresztą ukazały się takie specime 
ny jak „Tajemnic;a zamku Lefstbury" 

„Fan.ny" - Pagnola. 
P.o niezbyt udałej „Miłości już nie w mo 

dzie" Stercka, wystawił· Teatr N owy „Ma 
demoselle'• - J. Devala, w charakterze nie 
jako p11emjery in auguracyjnej. Z por6wa.:t­
nia Wi!ede:ń -P.aryż ten ostatni wyszedł 

z"''Ydęsko choć - prawdę mówiąc - zwy 
cfęstwo tym razem nie należało do naj. 
trudn:iJejg.zych wyczynów. Chociaż i ta „Ma 
dem<>iselle" nie nale.ży, hezwątp1enia, do naj 
wyżsrej klasy komeojowej. zaleca się 1ed­
nak solidnością i zręcznością konstrukcji, a 

„Madonna z czyżykiem" -

nawet pewną finiezją psychologfozną w ry 
sunku głównych postacj1. I sam pomysł zre­
sztą j•est dość świeży, sprawiając miłe, wra 
żenie odmienności od nudny<:h już, jak luk 

recja, kombinacyj „trójkątowych". Chodzi 
mianowiicie o to, że pewna paniienka z 

piękny obraz Albirecht~ Durera. 

„przyzwottef rQdzim.y" ,.zapomnj1ała się" z 
jakimś gorą<:o,k~stym Egiipejianinem. Poro. 
mek Fara:onów ulotnił się, :..ofiara je1go po. 
zostaje na lodzile i to z, perspektywą„. ma. 
c&erzyństwa, co w rnjeszczańskim' światku 

Krystyny mus!iałoby wywołać orkan i trzę 

Zawody sportowe o odznakę P. O. S. Od str ein:y lewej1 w.iidzimy uczestników zawodów kolarskich w kt' h · .:i"~' • • • hi d • ł k d t . , . , . . . ' . oryc mLę\..LCA,.)' innynu wz1ę-
u z1a omen an w0Jiewod!zk1 pp. dr. Torwilński, oraz komendant wojiewódzki P.P. w ŁodziJ podinspektor Niedzielski na pra~ 

wo zaś uczestnicy zaiwodów marsz-0wych. ' 
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sienie ziemi. Ale z pomocą skłopotanei 
dziewczyniie prz'ychodzd całkiem njeoczeki-­
wani·e stara, zasusz.orna guwernantka, któ.­
rej - zdawałoby się --nikt posądzać by 

n;e mógł ani o miłosne eskapady, ani tern 
bardziej o uczucia nazcyt altru.istyczne. W 
ten sposób sytuacja rodzinna zostaje ura­
towana, przyszłość panny Krystyny nie wy 
skoczy z. właściwej orbity. Go tam iliudzie 
będą szeptać po kątach - to głupstwo, 

naj,ważniejsza - by konwenansom stało się 

zad!ość. W śród wykonawców tej niegłupiej 
hi1storyj1ki wielkiemi pochwałami obdarna 

krytyka stołeczna p. Karolinę Lubieńską, 
dobrzie zapisaną w pamięci łodzian; obok 
niej p. Dulębianka (jako guwernantka, pan 
na Bcmtin), Ćwiklińska, Orwid i Łapiński 
tworzą zespół zgrany i interesujący. 

.Ale nie wsz;ędzie prz,ecież i nie wszyscy 
myś1ą ·tylko o tem by wystawiać płaski€ 
farsy i wątplliwej warto.ści komedję. Oto np 
wi•elld paryski instytut wyda:wnfozy „N ou­
v:elle Revue Franęa;ise" powołując do życia 
eksperymentalny „teatr metafizyczny", któ. 
rego zadannem, będzie po1·uszan.ie kwestyj i 
Z1agadnień aktlla:lnychi aile z. punktu widze­

nia 1.metafiz:ykl jakby sub specie aeternitatis 
Teatr mieścić się będzLe w specjalnie prze. 
bu:dowanym gmachu który otrzyma kształt 
świątyni tybetański,ej. Zaś na czele tej no­
wej sceny sbaną tak wybitni literaci, jak 
And1'e Gide, ·Julien Benda. Thibaudet i in. 
Na inaugurację dany ma być „Edyp" -
G1de'a. Jak się rozw;.j.ać będzie ten oryginal 
ny teatr, czy utr.zyma się w szram.kach wy 

znaczony.eh sobie zadaf1., cz.y też może zbo. 
czy na manowiee schlebiania-snobom, o 
tem będzremy mieli możność pisać niejedno 
krntnfo. Delta. 

•c:m::a:::M.a.H!E 

Fragment· Z1 poświ1ęcenia now(;j św:ątyni Pańskiej w Marysini•e pod Łodzią. U~ 
roczysta pro·cesja wiernych przed poświęcanym koścrołem Opatrzności Bożej. 

Dnia 2 bm. w gminie Brus pod Łodzią od były się do:żynki gminne p1·zy udzia 
le 2 tysięcy okolicznych włośc:i1an. Na zdjęciu przemarsz dz.iewcząt na t1le sto~ 

gu siana. 

Jeden dzień pra.cy dla Państwa. Młodzfoz Pa11stwowej Szikoły Włókienniczej w dniu 26 ub. :in. pod op:ieką swych wyichowawców 
wyruszyła z giniachu siikoły, by poświęcić 1 dzień w pracy dla Państwa przy robotach publicznych. Widzimy to zresztą na zdję~ 

ciach powyższych. 
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P1·zeciwnik kmiotek, u którego w p;erw­
szych dniach lipca ulokowałem swoje lary 
i p1ernaty, jako też dozgonną Agnieszkę, tu 
dzież przychówek - na]l3ży do ludzi nieuf­
nych. Odnosi się podejrzl:wie n:etylko do 
miejskich ciarachó·w, jako też wszelakich 
ich nowjnek, ale nawet >vątpi o swoim wla­
sny;m rozum[e. 
Z tego powodu m~ałem dużo kłopotu zanim 
zgodził się na zainstalowanie aparatu rad .. 
jowego. W żaden sposób nie chciał :przystać 
na przecjągnięc:e anteny. 

- Inc, panie - 1:.·cwiada - nie trza ża:l 
nvch drucików . 

. - A cóż to wam, gospodarzu, sz.kodzi? 
Szkodzi - odparł krótko i stanow-

fZO. 

Mu:.-;'.c:e coś wiedzieć, o czem ja ni.e 
wiem. Więc może zechcecie mi objaśn:ć? 
Popatrzył z,podełha, czy nie kpię. 
- Drut. wiadomo dmt - odezwał się 

jJc ehw.li. 
- Na3zupełnicjsza prawda. 
- No w:ęc widzi i:~an. Suche lato złe, 

ale mokre ·~eż :1iedob1·e. 
Mus!ał, widocznie słyszeć gawędy o 

wpływie radja ~1a pogodę .. 
Po długich, mozolnych perswazj·ach n. 

dało mi się jednak przez:wyciężyć opór ::i­
cnego człeczyny. 

Najmn;.ej uprz,edzone C:o nowinki okaz~­
ły s·c <lz:eci mo:,ch gospodarzy, które raz i 
drugi posłuchawszy specjalnych audycyj, ję. 
ły :1 'emal' codzień do nas zaglądać, dopytu­
jnc moze tam znowuj coś śpiewaj.om"? 
. C~raz też częściej s:ę zdarzało, że gd:, 

Spostrzeg~>lczy ptak - p~:;:~J'::?. 3 zain„ 
ileresowanjem rzuca okiem na otocze1I1ie. 

Zamek Lubertyński zibudowany na potężnym cyplu skalnym jest pręk:ny.m zabytkiem. 

wraca.liL1y z przechadzki malcy wyb1egali 
z, nas:z,2gJ pokoju, jak srpłoszonei ·ptactwo, a 
słuchawe~ ni.e znajdowaliśmy na właoo:wem 
miejscu, lecz rozrzucone na sto·le. Zwłasz 
cza jedenastoletni, bardzo roz,winięty yYap 
lek zaczął wl.docznie roznamiętniać się do 
radJa. Widziałem, jak kiedyś wpadł ii1tl po-

mysł odkręcenia 1słuchav;ek; zaglądał c:ck.'.l 
w]e, jakby Sipodzl·ewał się uj1~zeć mówiące­
go. Po chwili na twarzy chłop·ca odmaJował 
si·ę zawód. Z nerwowym pośpiechem zą.krę­
cił o,ddzielo111ą część słuchawki i przytknął 
do ucha. W oczach dziecka Zinów zapałała 
radość. Nie zepsuł - słychać. 

/ • 

Każdy dz~eń przynosi! w porcie'·gdyńskim no we rekordy · przeładU!łlkowe; , 
które zawdZJięczać. nale~y stałemu ulepsza;niu. instalacyj techmcznych 1 · 
wydaitm.ej pracy pracoWIIl:ików portowyeh. Ilustracja prZ\edsfawia noi\Vą 

WYWrotn:icę wagonową firmy „Skarbopql'1. 

Zerwał się przestraszony, gdy n;espodzie .. 
wanie ws,zedłern. Uspokoiłem go. 

_ Słuchaj sobie, Wa1'ek, słucha.j ! 
Z wdizjęcznością poprawił się na krześle .. 

ZaJrzałeim do programu, ciekawy co też 
mai:ca taik bardz.o interesuj·e. Odczyt o Sa 
harizie. _ 

- Zro.zumiałeś coś? - . zapytałem, gdy 
poiWs.tał po kiilku minutach. 

Kiwnął głową, bąknął coś pod nosem i 
wy1bi.egł. . 

Nazajutrz słyszałem przez ścianę, jak r·-: 

powiadał matce: . . 
- „mic, ino piachy i piaehy. I jakleści 

karawany jadą na wielbłąda·ch, Sahara się 
nazywa, znakie!m tego, że tamuj tak sucho. 

Od tego dnia już i Bartłomiiejowa za­
trzymywała się niekiedy przy aparacie i rlra 
piąc się w nos pytała: 

- .A to, panie, ni.e strzyka w uchu, Jak 
przyfo.żyć? 

·- Co ma strzykać 
- Tu jeden Mateus pedoł, ze jaik wz1on 

do, rękii, to· go mrowie przeszło. 
- Musiał być aparat uszkodz.ony. 
Dała się kobi,eta wreszcie namówić. A 

że akurat była niedziela, ~e nadawano na­
bożeństwo z, Łowicza - baba nie pos;adata 
się z zaichwytu. 

Lody były prz.ełamane. Jakaś dziwna :e 
dnak kombjjnacja nie pozwalała Bartłomie·· 
jawi prz:yz1nać się, że „nowinką.'' przypadła­
by mu do gustu. N ad:sz.edł w ko!ń.cu dzień 
wyjazdu. Pirzystaw~ł·eim drabinę do dirzewa. 

- A co. to bedizi.eta panie. robili ? 
Muszę zdj.ąć antenę. 

Ten druc"k? 
Właśnie. 

List matki - wieśnfacziki do syna. Skreś­
lenie kilkunastu sitów prostych i .szc~erych 

stalI'l.OWi najciięższą. pracę. 

Malo,wnicza wieża ' Franciszkanów 

·- Co tam! Ostawcie. 
- Poco? 
_ Zapła_~ę., Niiech się ostanie. Na pa-

miątkę. ·. . . 
_ Zapłaty n:,e żądam. Alie rue tLnu1111e~ 

do czego wam to potrŻeb:ne? 

Ładine byłu late .. Jak drucik będzi12, to 
ma.że da Bóg i na przyszły rok takie same. 

Rozumiałem, że to wykręt. Jestem pe­
wien, że gdy wrócę tu w lipcu zastan.Q rad 
joodbiornik. 

Jeden z da~ych pałaców Książąt Wiśniowieckich 

s 



olna · szechnłca 
Polska w Warszawie 

i w Łodzi. 
W ostah1ich czasach pojawił się w dzien 

nikach warszawskich sz.ereg artykułów o 

Wolnej Wszechnicy Polskiej. Nareszcie! 

Zbyt długo chyba prasa nasza nie miała nic 

do po·wiedz:enia o tej tak ważne~ jnstytucji 

z;byt długo czytelinicy pism codzi~.mnych 

:n:e dowiadywali się z nich nic niemal o do 

niosłej roli jaką powinna w życiu stolicy 

i społeczeństw~ odegrać ta placówka naszej 

kultury. 

Zainteresowanie obudziło się teraz prze 

dewszystk1em dzięki istotnie naocznemu do 

wodo.wi żywotności. Na krańcach dzisiejszej 

ale chyba w samym środku przyszłej, praw 

dziiwie wielkiej Wars:b.awy stanął gmach w 

tych właśnie latach, dociskanych zewsząd 

kryzysem, począł s:.ę i wyrósł wiei.ki włas 

ny gmach Wolnej Ws.zechn'cy Polskiej. To 

musiało vtreszcie wywołać baczniejszą.. uwa 

gę. 

Kiedy w godzinach wieczornych1 w poje 

<lyinkę i grupkami, po.śpiiesznym krokiem 

słuchaez,e Wszechnicy wiązali ulicę Szopena 

z Po1ną., czy Piękną lub Marszałkowską, a­

żeby pr21ez 15 minut z Jedrlego wykładu zdą 

żyć na drugi, niejeden śwJadom rzeczy prze 

chodzie11, mógł podziwiać zapał. ale j, ramio­

nami wzruszał: czy w takich warunkach da 

się utrz:ymać wyższy zakład naukowy. -

Dz1~ skupien;.e wszystki.ch Wydziałów daje 

Już i zewmętrzne wraż·enje prawdziwego og. 

n.i:ska. Sale wykładowe, pracown:e, seminar 

ja, uroczysta aula; bi:bljoteka z czytelnią 

d1a słuchaczów i obok dla profesorów Io.kale 

dla zrzeszeń studenckich, a nawet na uaj­

wyższem piętr:re mies.zkania a w suterynach 

kuchnia d!a słuchaciów - w.szystko liczne. 

mi oknami i tarasami wpatr:z,one w pola tuż 

Emil Jannings, jaiko „P0irtje:r hotelu Atlan tie". 

"
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a dalej w krafu:owe dzielmce, pełne z.res·~~~ · 

tą już dz;;ś okazałyeh gmachów. 
Szaleństwo? Nt1?:jeden ostrozny mote tak 

poonrukuj·e. Ale „szaleństwo'' jest ~.a,wsz~ 

wyra21ea:n. wielkiej, cho6 ni~tai~ dłu:g<> tajo„ 

nej żywotnciścj ·i z,apowied:z'4 z;wydęstwa 

prędzej czy późndej. 

żywo,tność tę zresztą stwierdza stale z 

roku na rok postępujące rozs.zer~oot:e się 

zakresu działania i wpływów.·· Bo. naprzód 

-to, co . jest tutaj, to centrala. A wŁaśhie 

cztery lata istnienia kończy pomyślnie :fiilja 

w Łodzi„ . Tu i taim praca skup~a prz;y licz 

nycll ~~rsz.tatach po kilkuse.t młodzieży, 
świeżo. po ukońc:llend:q. szkoły średniej, :S. po 

za nią ludzi! już pracującyich w różnyłfh. za 

wodach, a śpiesi~eycll. tu, po ukońezeniu za 

jęć, dla doksztalcep.i·a się w zawod.zie ;ub 

odśyr,ieżenia Sił duchowych w atmo.sf erz,e 
V ani Dyke, wielki reżyser twór­

ca „Biały<!h Ceni•' stworzył nowe 

arcydzieło ,.CzłoWiek-Małpa
0, · czystej· wdedlz.Y • · . · ~ 

Jółih . 'WeiSsmu1ler, . kreuje rolę 

tytułową w fiilmie Van Dyke'a­

. · ·„człowiek - Mał!pa"„ 

6 

Taka bo już naczelna zasada ustroju nau 

kowego W s1zieclmicy. że ·służyć chce narów­

ni wiedz,y i życiu. Dwa te światy tak cz:ęs 

to ze s~kodą obustronną,' w oddaleniu a na 

wet i1 w nj:eic'.hęci. w:zaj·emnej żyjące, tu s.je 

w twórcz1ej zwią.z;ały harmonji. Praktyka ż; 

c~owa ma. w tym związku nie:raz sposohność 

po·znanfa, j.ak jej różne braki i niepowodlze 

nia są wyntknem właśnie niedokładnej lub 

wprost błęd!n.ej podstawy nauko.wej .. 

Właśnre to wciągnięcie lfoznych rzesz 

nauczydels,kich, urzędni1czych itd. w atmos­

ferę· pmoy naukowej1, to jeden z, ws·z·elkich 

celów Wsziechnrcy i, - .powiedzmy - jiedna 

z wielkich jej zasług. 

Owa hamnonijna wsipółtwórczość wiedzy 

± żyda pozwoliła ukształtować studjia w wol 

nej Ws1'.Zlechnicy Polsktej w spo,sób godny u­

wagi. Odbywają s;1ę oine na czterech wydzia 

łach (Matematy0zno-Przy,r-0dniczy, Nauk 

społeczno-po1litycz;nych, Humanistyczny i Pe 

daigogicz.:n,y) prZiez ·czte-ry lata (osiem seme 

trów), podzieione jednak, ta.k, że dwa pierw 

sze lata tworzą ciało.ść ( . .kol-egjum") zam-

roniętą egzaimineim końcowym. Ukończen;e 

ko·leigjum daj•e nauczycielstwu szkół pow„ 

sz~c}mych - po•:oa rziertelną wiedzą -z.na 

· czme korzyści i uprawnienia. Dalsz~ studja 

zamyika;ją .się (po 2dwu la~ach) pracą. dyplo 

mową i egzamin~m, który dla słuchaczów 

posiadających egzamin dojrzałości, równa 

się z zakresem i korzyściami praktycz.nemf 

un~wersyteakim ,iroagisterjom". 

Ale obok tej budo-wy zasadniczej cały 

s.z,erieig n:Przybud:ówek''„ Każda z. nich opar 

ta . na owej· gł6wnej ider i tendencji, każda 

jest jakoby kuźn:ilcą broni w walce z ni.:mct 

wem lub zastoj1em umysł-OwiYm- Przy Wy­

dziale lNauk społeczno-politycznych Studjum 

admin:istraicji lmmooalnej. skarbowo -~inanso 

we, Studij'llm dla księgowych (w ~~>d:~i) i 

inne, isiffuiejrąee iub planowe. ·Przy Perlagogi 

Marja Modzelewska i J ó~ef Węgrzyn, 

• Interesujący fragment wielkiego fihnu egzotycznego 

cznym Studj.unn księgarslde, dwuletn:e, poś 

\vięcone naukowej uprawie prz.edmiotów, na 

leżą-cych do ZJakresu ks;1ęgarstwa i przemy 

słu wydawnic:ziego - (jakimże wielkim gło­

sem należałoby s:zerzyć wieść o tem, właś­

nie chybai przez .pracę). Ale ponad wszyst­

kie str i „z daleka widne Studjum pracy 

spolec:zino-ośw:iatowej, organizacyjnie naj­

ściślej z Wydziałem Pedagogicznym .zwlą .. 

zane. Nauczanie dorosłych i młodzieży pra 

cują.cej, opieka nad matką i dzjeck1em, or­

giamfaacja życia społecznego, b.:bljotekarshvo 

- takie cztery grupy skupiają słuchaczów 

już naukowo i praktycznie przygotowanych, 

a tu już 111'.1by najwyżs:z,e święcenie odbiera 

jących. Mia;sto i wieś, szkoła wieczorna i 

czytelnia, ochrony „ poradnie - ileż różnych 

punktów pracy społeczno-1rnlturalnej obsłu-

Małpa". 

gują już skutecznie dyplomo:wiant wycho­

\Vankowie lub dopiero słuchacze tego Stu-­

djmn. 
Łączm.o.ść z życiem, jako zasada naucza 

nia, nasuwa niie~·eden pomysł nowy i waż­

ny. W bieżą.cym roku akademickim przy 

Wy<l:z;,ale Humanistycznym powstaje Stud­

jum Kultury P0iiskiej. Literatura, języki, 

hlstorjia, etnografja. zaga<lńienia u.strojowe 

gos1podarcze it.d. - a wszystko w świetle 

przedeWiszystkiem tego, co jest dziS'.'.;aj Pol 

ską, co jej zaipewnia trwałą i mocną przy­

szłość, - taka zasada ukształtowała prog. 

ram tego dwuletniegoi studjum. I mów sku 

piają się słuchae2le różno1·odtni w audytor­

jach Wolnej Wszech:n:cy, w Wars-zawie 

Ło.dzi, kol-O tego nowego ogni„ka wiedzy 

życia w Polsce. Oby Jak najliczn'~J. 

Lotnictwo szybowcowe, ta piękna odm.jana sportu lotniczego, zyskało so­

bie gorlilwych -zwolenników i w Warszawie Iiustra.cja nasza prz.edstawia 

szybowiec-studentów Po][;technild Warsizawskiej „Wronę'•, na którym za~ 

jęła· miejsca p. Marja WardasóW:rra. jedna z · pioniereik sporf;p. szybowco. 

wego wśród kobiet. · · 
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Zofja Batyeka, zaangażowana prz.ez jedną z wytwórni amerykańskich, wy­

jeżdża wkrótce do Hollywood. 
ł 

...•. I 

Nasza rodoozka, Gilda Grey, bohat.erka. fi~­
mu 1~świat. n<>cy". 

Brygida He:l.m, po·zuje j,edneimu z najsłyn.­

~1~ejszych malarz.y paryskich. 

Po lai Negri ukaże się w filmie ,,Na 
rozkiaz kÓbvety''· 

Laurel :i. Hardy w koonedji .;Flip i Flap w 
\ · ,.Legjd: Cudzoziemskiej''; - ··""'. 

Ocloifo w drukarni uKurlera ŁódWkiego", 

,,,.- } 

r 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,J(URJERA ŁÓDZKIEGO" 
I 

ROK .VJil.===-=-=~==NIEDZIELA, dnia 16 października 1932 roku§~~§~~~~Nll'„ 42 

Dziesięciolecie Sodalicji Marjańskiej. 

. I 

W dclu 9-ym października~. b. Sodalicje Marjiańskiie Młodzieńców i Panien przy kościele W. N. P. N. w Łodzi święciły uro-
czysto,ść. 10-lecia 
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wego istri,ienia. Z. tej racji w saJach Rady MJejskiej. przy .ul. Po.mo r:skiej o.cLbyła się akad-e;mja z udziałem or­

kiestry . Tow. ~m. St. Barcewicza pod dyr. · prof. Guttmeyera, chóru Tow. śpiew. Sodacyj Marjańskich pod dyr~ p'._K .. Golasińs.lde-:­
go. Na zdjęciu widzimy wykonawców programu. Stedzą od strony lewej ku prawej pp. W. Jaśkiewicz, K. Golasiński, ks. Pa­
tynowski prof. Guttnn.ey;er, ks. kanonikSzymański, ks. Walc:zyk, ks. Stempien oraz pp. Włodark6wna i Cis~ewska. •W głęhi 

' edonkowie orkiestry i chóru. 

Pot. A. Meyer, tel 108..Sl 




